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M I E J S K I E  C Z A S O P I S M O  S P O Ł E C Z N O  -  K U L T U R A L N E

Powoli zbliżamy się do wakacji. Uczniowie Centrum Kształcenia Zawodowego i 
Ustawicznego w Brodnicy poczuli już klimat nadchodzącej przerwy w nauce i zafun-
dowali sobie z tej okazji punkowe fryzury. Zapewne przypomną one mieszkańcom 
miasta o dawnych imprezach muzycznych, które latem odbywały się w Brodnicy. 
Muzyczny Camping,  na który zjeżdżała młodzież z całej Polski to już legenda. Czy 
uda się go jeszcze kiedykolwiek wskrzesić? Trudno dziś  łatwo odpowiedzieć na to 
pytanie.
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22 maja br. w Brodni-
cy rozpoczęto prace nad 
utworzeniem marki tury-
stycznej Pojezierza Brod-
nickiego. Wydarzenie jest 
częścią inicjatywy Kujaw-
sko-Pomorskiej Organiza-
cji Turystycznej w ramach 
Kujawsko-Pomorskich Kon-
stelacji dobrych miejsc. 
Przy współpracy Urzędu 
Miejskiego w Brodnicy, 
pobliskich samorządów, 

Marka 
turystyczna pojezierza

1 maja minęło 20 lat od wej-
ścia Polski do Unii Europej-
skiej. Rocznica jest okazją do 
podsumowania inwestycji zre-
alizowanych w Brodnicy dzięki 
środkom unijnym.

W latach 2004 - 2024 całko-
wita wartość projektów unij-
nych wyniosła 126.611.718,42 
zł. Dofinansowanie unijne to 
82.674.726,15 zł.  Z okazji rocz-
nicy wejścia Polski do Unii Eu-
ropejskiej 2 maja na Dużym 
Rynku w Brodnicy rozdawano 
unijne chorągiewki. Centrum 
miasta ustrojono m.in. flagami 
unijnymi. Od niedawna na pły-
cie rynku można oglądać wy-
stawę plenerową poświęconą 
tematyce unijnej. 

Na przestrzeni lat, z pomo-
cą środków z UE zrealizowano 
m.in.: budowę Trasy Przemy-
słowej aktywizującej tereny 
inwestycyjne Brodnicy, rewita-
lizację ciągu komunikacyjnego 
ulicy Zamkowej, św. Jakuba, 
Kościelnej wraz z mostem, re-
nowację wieży ratuszowej z 
fragmentem muru widocznym 
od Dużego Rynku, termomo-
dernizację Pałacu Anny Wa-
zówny, budowę Dziennego 
Domu Pobytu Seniora SENIOR 
plus, rewitalizację zielonych 
płuc miasta,  zagospodarowa-
nie turystyczne i rekreacyjne 
brzegów Jeziora Niskie Brodno, 
likwidację barier wykluczenia 

Wiele zawdzięczamy 
pomocy z UE

cyfrowego na terenie miasta, 
rewitalizację brodnickiej Sta-
rówki, termomodernizację bu-
dynków użyteczności publicz-
nej, modernizację komunikacji 
miejskiej i infrastruktury komu-
nikacji miejskiej itd. 

To jednak nie koniec. W Urzę-
dzie Miejskim trwają przygoto-
wania do realizacji kolejnych 
projektów  z udziałem środków 
z UE. W 2025 roku rozpocznie 
się  odnowa Parku Chopina. W 
tym też roku docierać będą do 
Brodnicy pierwsze autobusy 
elektryczne. Ma ich być pięć. 
Ostatnie przyjadą w połowie 
2026 roku. Na terenie PGK po-
wstanie punkt ładowania tych 
pojazdów.

- Wraz z autobusami elek-
trycznymi na terenie miasta pla-
nujemy zbudować cztery zielo-
ne przystanki. Będą wypełnione 
roślinnością w taki sposób, aby 
w dni gorące dawały cień i 
uprzyjemniały oczekiwanie na 
autobus -  tłumaczy Magdalena 
Hoga, kierownik Biura Rozwoju 
i Projektów Europejskich.

Kolejnym celem działań bur-
mistrza miasta oraz pracowni-
ków wspomnianego biura jest 
pozyskanie środków na mo-
dernizację Brodnickiego Domu 
Kultury.

(sta)
Źródło: UM w Brodnicy
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Na przełomie kwietnia i maja 
br. zniszczono kasztanow-
ca białego, rosnącego obok 
Bramy Chełmińskiej. W pniu 
drzewa sprawca nawiercił 
otwory doprowadzając do 

Ktoś uśmierca drzewa

jego obumarcia. Drzewo rosło 
już kilka lat i było w świetnym 
stanie zdrowotnym. Gdyby nie 
celowe uśmiercenie, kasztano-
wiec miał szansę stać się oka-
załym drzewem, które w maju 

cieszy pięknymi kwiatami, 
a w upalne lato daje cień dzięki 
dużym, dłoniastym liściom. 

Kolejnym aktem wandali-
zmu padł dąb czerwony, tym 
razem rosnący na placu za-
baw przy ul. Władysława Ja-
giełły. Został zniszczony przez 
nawiercenie ponad dwudzie-
stocentymetrowych otworów 
w pniu. Niestety, drzewa nie 
można już uratować. Nad zna-
lezieniem sprawcy (sprawców) 
pracuje policja i straż miejska, 
które o zdarzeniu zostały na-
tychmiast powiadomione. 

W wypadku zaobserwowa-
nia podejrzanych działań przy 
drzewach w naszym mieście 
(np. w parkach) prosi się miesz-
kańców o pilny telefon na poli-
cję lub do straży miejskiej.

Info: UM w Brodnicy

liderów, przedsiębiorców i 
miłośników regionu trwa-
ją prace nad tym, aby jak 
najlepiej wykorzystać po-
tencjał Pojezierza Brodnic-
kiego i uczynić je jeszcze 
bardziej atrakcyjnym miej-

scem na turystycznej ma-
pie Polski. Efektu końcowe-
go należy spodziewać się 
jesienią br.

Źródło: UM w Brodnicy

16 czerwca br. zapraszamy na Festi-
wal „Jakubowe Wędrowanie”. To już 
trzecia edycja imprezy, która wpisuje 
się w szlak św. Jakuba przemierzający 
przez Polskę, województwo-kujawsko-
-pomorskiego, a także przez Brodnicę. 
Festiwal odbędzie się na terenie parafii 
pw. św. Katarzyny Aleksandryjskiej.

Szczegółowy program:
godz. 12:15 – 13:00 – Msza Święta 

kościół farny
godz. 13:00 – 13:15 – otwarcie Festi-

walu
godz. 13:15 – 14:00 – występ zespołu 

FOLK KWARTET
godz. 14:00 – 14:15  – konkurs wiedzy 

o św. Jakubie
godz. 14:15 – 14:45 – występ zespołu 

ludowego GNIEWKOWIANIE
godz. 14:45 – 15:30 - występ zespołu 

FOLK KWARTET
godz. 15:45 – 16:15 - występ zespołu 

ludowego GNIEWKOWIANIE

godz. 16:30 – 17:30 – rozstrzygnięcie 
konkursów i wręczenie nagród w tur-
nieju łuczniczym

godz. 18:00 – zakończenie Festiwalu

Poza sceną
godz. 13:15 - 15:00 – strzelanie z łuku
godz. 13:15 - 18:00 – Warsztaty formier-

ni - gipsowe odlewy, zworniki z brodnickiej 
fary, strzelanie z kuszy oraz z łuku (nieza-
leżnie od turnieju łuczniczego), warszta-
ty wykonywania świec z węzy pszczelej, 
warsztaty ceramiczne (lepienie z gliny), 
warsztaty malowania toreb lnianych, za-
bawy plebejskie.

godz. 15:00 – 16:00 – turniej łuczniczy

Organizatorami wydarzenia jest Para-
fia p. w. św. Katarzyny Aleksandryjskiej, 
Urząd Miejski w Brodnicy, Muzeum w 
Brodnicy oraz 4. Brodnicki Pułk Che-
miczny. Zadanie zostało dofinansowane 
z budżetu Województwa Kujawsko-Po-
morskiego.

Festiwal przy farze
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Wybrane z miesiąca

16 maja brodniccy żoł-
nierze obchodzili Świę-
to Pułku na pamiątkę 
otrzymania od brodni-
czan sztandaru 20 maja 
1995 roku. Uroczystości 
wypełniła msza święta 
w farze, apel wojskowy 
na Dużym Rynku, prze-
mówienie p.o. dowód-
cy pułku ppłk Norberta 
Drzewica oraz mowy za-
proszonych gości. 

Po południu na przed-
zamczu zorganizowano 
festyn dla mieszkańców 
ze sprzętem wojskowym 
i grochówką.

6 maja w Pałacu Anny Wa-
zówny odbyło się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze 
Brodnickiego Stowarzyszenia 
Kultury. Swoją kadencję za-
kończył dotychczasowy zarząd 
na czele z prezes Aleksandrą 
Kurek. Pod jej kierownictwem 
zarząd pracował od 2012 roku 
organizując wiele cennych 
inicjatyw dla miasta. W wyni-
ku wyborów nowym szefem 
Brodnickiego Stowarzyszenia 
Kultury została Zdzisława Mar-
ciniak. Zastępcą wybrano Wie-
sława Mierzyńskiego.

1 czerwca w Parku Anny Wazówny oraz na zamku krzyżackim miał 
miejsce festyn z okazji Dnia Dziecka. Na najmłodszych tego dnia cze-
kało wiele atrakcji m.in. konkursy z nagrodami, przejażdżka kucykiem, 
strzelanie z łuku, kącik plastyczny, słodki poczęstunek, zumba, warsz-
taty cyrkowe, turniej szachowy, fotobudka z Wikingiem itd. Organiza-
torami Dnia Dziecka byli: Urząd Miejski w Brodnicy, Brodnicki Dom 
Kultury, Miejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna w Brodnicy, Muzeum 
w Brodnicy oraz Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji 
w Brodnicy.

27 maja odbył się XXVII Festiwal Ar-
tystyczny Osób Niepełnosprawnych. 
W tym roku organizatorzy gościli po-
nad 200 wykonawców: uczestników 
Warsztatów Terapii Zajęciowej, Śro-
dowiskowych Domów Samopomocy 
oraz mieszkańców Domów Pomocy 
Społecznej.

Wykonawcy: WTZ Rypin, ŚDS Ry-
pin, DPS Wirów, ŚDS Brodnica, WTZ 

PZN Toruń, WTZ Elbląg „Szwagry”, 
WTZ Pępowo, WTZ Aleksandrów Ku-
jawski, WTZ Włocławek, WTZ Gru-
dziądz, Szkoła Specjalna, Przedszkole 
„Misiaki” oraz Chór Szkoły Podstawo-
wej nr 3 w Brodnicy pod dyrekcją An-
geliki Kamińskiej. Gwiazdą tego-
rocznego Festiwalu była mieszkanka 
Bydgoszczy Anna Szczudlińska, która 
debiutowała w Brodnicy w 2000 roku.

30 kwietnia w Dziennym 
Domu Seniora w Brodnicy 
przy ul. Tatrzańskiej od-
było się kolejne spotkanie 
z cyklu „Literacki Senior”. 
Tym razem tematem były 
święta majowe. Spotkanie 
otworzył występ uczennic 
ze Szkoły Podstawowej nr 2 
w Brodnicy pod kierunkiem 
Justyny Cybulskiej i Mar-
leny Boguckiej. Dostar-
czył on uczestnikom wielu 
wzruszeń i został nagrodzo-
ny gromkimi brawami. 

Następnie seniorzy 
obejrzeli prezentację mul-
timedialną poświęconą 
świętom majowym, nie 

zabrakło wspomnień dawniejszych, 
barwnych pochodów, czytano wiersze 
patriotyczne oraz śpiewano piosenki. 
Kolejnym wyzwaniem był „Mazurek 
Dąbrowskiego”. Uczestnicy musieli 

uzupełnić tekst hymnu o brakujące 
słowa. Na koniec spotkania na biblio-
tekarzy czekała miła niespodzianka. 
Z okazji Dnia Bibliotekarza panie otrzy-
mały pięknie zdobione serca.

Rozstrzygnięto konkurs ofert na organizację wypoczynku dzieci i młodzie-
ży w roku 2024. Od zainteresowanych wpłynęło dziewięć ofert. Burmistrz 
Brodnicy przyznał finansowe wsparcie na realizację wszystkich dziewięciu 
projektów. Na ten cel przeznaczono z budżetu Gminy Miasta Brodnicy na 
2024 rok  150.000 zł. Szczegóły dofinansowania na portalu: Brodnica.pl.

W dniach 17- 18 maja miała miejsce tegoroczna odsłona Nocy 
Muzeów w Brodnicy. Na terenie  zamku zorganizowano spotka-
nie z Ciri oraz Południcą – postaciami z Wiedźmina. Rozmawia-
no o tym, czym jest cosplay, na czym to hobby polega i dlacze-
go postać Wiedźmina cieszy się tak dużym zainteresowaniem. 
W Galerii Brama otwarto wystawę o klubie Sparta   z okazji 100.
lecia Brodnickiego Klubu Sportowego. Nowe nabytki można 
było obejrzeć w Centrum Edukacji Ekologicznej. Można było tak-
że obejrzeć niedostępne zakątki brodnickiej fary. Muzeum zorga-
nizowało także plener malarski o Brodnicy.

9 maja biblioteka brodnicka gościła olsztyńską dzien-
nikarkę Helenę Piotrowską, autorkę książki  pt. „Czer-
wona łódź. Alfons Kułakowski i jego sztuka na tle zawi-
rowań dziejowych”. Bohaterem książki jest legendarny 
polski Sybirak, repatriant, ceniony malarz postimpre-
sjonista – Alfons Kułakowski. W spotkaniu uczestniczyli 
m.in. uczniowie z Centrum Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego w Brodnicy. Szkoła ta kultywuje tradycje 
brodnickich Sybiraków.

Opracował: Paweł Stanny
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Miesiąc po wyborach sa-
morządowych, 7 maja, na 
pierwszej sesji spotkała się 
Rada Miejska w Brodnicy  
IX kadencji. Do pierwotne-
go programu sesji dopisano 
nowe punkty. Rada wybrała 
nie tylko przewodniczącego  
i zastępców. Ustalono także 
składy komisji.

Sesję rozpoczęto od wy-
boru prowadzącego, czyli 
seniora rady. Rola ta przypa-
dła Brygidzie Bartkowskiej. 
Przy pomocy najmłodsze-
go radnego - Jakuba Paw-
łowskiego, radna seniorka 
poprowadziła ślubowanie 
radnych. 

Rada Miejska przyjęła 
też ślubowanie burmistrza 
Brodnicy Jarosława Rada-
cza, który został wybrany 
na kolejną kadencję. Radna 
Brygida Bartkowska nałożyła 
burmistrzowi złoty łańcuch, 
w którym gospodarz miasta 
występuje na sesjach. 

Nowa Rada Miejska rozpoczęła kadencję
20 czerwca sesja absolutoryjna podsumowująca 2023 rok

17 kwietnia br. w Pała-
cu Anny Wazówny odbyło 
się wręczenie zaświadczeń 
o wyborze na burmistrza 
Brodnicy oraz radnych 
Rady Miejskiej w Brodnicy.

SKŁAD RADY MIEJSKIEJ 
W BRODNICY:

Brygida Bartkowska, Ju-
styna Bartoszewska, Maciej 
Betlejewski, Renata Biela-
wa, Arkadiusz Budka, Artur 
Dombrowski,  Agnieszka 
Gibas, Zbigniew Gutowski, 

Przed wyborem  przewod-
niczącego radni składali pro-
pozycje prezentując sylwetki 
kandydatów. Radny Marcin 
Pawlak z ugrupowania Przy-
szłość Brodnicy zapropo-
nował na tę funkcję Artura 

Dombrowskiego, a radny 
Arkadiusz Budka z ugrupo-
wania Kocham to Miasto 
Joannę Rumińską. Powoła-
no komisję, która zajęła się 
organizacją wyborów. Radni 
głosowali, wrzucając swe 

głosy do urny. Po przeli-
czeniu wszystkich głosów 
ogłoszono wyniki. Przewod-
niczącym Rady Miejskiej 
został Artur Dombrowski, 
który pełnił tę funkcję rów-
nież w poprzedniej kadencji. 
W trakcie obrad wybrano też 
wiceprzewodniczących rady. 
Zostali nimi: Maciej Betle-
jewski i Dariusz Kaliszer. 

Rada ma za sobą dwie 
sesje, trzecia planowana 
jest na 20 czerwca. Porzą-
dek obrad przewiduje m.in. 
rozpatrzenie „Raportu o sta-
nie Gminy Miasta Brodni-
cy za 2023 r.” co wiąże się 
z głosowaniem nad wotum 
zaufania burmistrzowi. Dru-
gi ważny punkt dotyczy za-
twierdzenia sprawozdania 
finansowego Gminy Mia-
sta Brodnicy za rok 2023 
i głosowaniem nad udziele-
niem absolutorium.

 Tekst i fot. 
Paweł Stanny

Podczas pierwszej sesji radni powołali 
następujące komisje problemowe 

w składzie:

Komisja Bezpieczeństwa Publicznego i Prawo-
rządności. Przewodniczący komisji - Arkadiusz 
Budka,  Renata Bielawa,  Marcin Pawlak,  Jadwiga 
Zakrzewska.

Komisja Budżetu i Finansów Publicznych. 
Przewodniczący komisji - Paweł Zabłotny, Justy-
na Bartoszewska, Dariusz Kaliszer, Paweł Kędzia, 
Wojciech Wiśniewski.

Komisja Infrastruktury, Gospodarki Komu-
nalnej i Ochrony Środowiska. Przewodniczący 
komisji  - Jacek Tyburski, Maciej Betlejewski, Da-
riusz Kaliszer, Jan Kowalski, Marcin Pawlak.

Komisja Kultury, Turystyki i Promocji Miasta. 
Przewodniczący komisji - Mateusz Szafrański,  
Brygida Bartkowska,  Justyna Bartoszewska,  
Agnieszka  Gibas, Jakub Pawłowski.

Komisja Oświaty, Wychowania i Sportu. Prze-
wodniczący komisji - Zbigniew Gutowski, Justyna  
Bartoszewska, Jakub Pawłowski, Marek Tuptyń-
ski, Adam Twarogowski.

Komisja Polityki Społecznej, Ochrony Zdro-
wia i Rodziny. Przewodnicząca komisji - Jadwiga 
Zakrzewska, Renata Bielawa, Agnieszka Gibas, 
Adam Twarogowski, Paweł Zabłotny.

Komisja Skarg, Wniosków i Petycji. Przewod-
niczący komisji  - Marcin Pawlak, Maciej Betlejew-
ski, Marek Tuptyński, Joanna Rumińska.

Komisja Rewizyjna. Przewodnicząca komisji   - 
Brygida Bartkowska, Renata Bielawa, Zbigniew 
Gutowski, Joanna Rumińska.Dariusz Kaliszer, Paweł Kę-

dzia, Jan Kowalski, Marcin 
Pawlak, Jakub Pawłowski, 

Joanna Rumińska, Mateusz 
Szafrański, Marek Tuptyń-
ski, Adam Twarogowski, 

Jacek Tyburski, Wojciech 
Wiśniewski, Paweł Zabłotny, 
Jadwiga Zakrzewska. 

Przewodniczący Rady Miejskiej Artur Dombrowski 
poprowadził dalszą część inauguracyjnej sesji

Pierwszą część sesji poprowadziła Brygida Bartkowska. 
Obok  nowi wiceprzewodniczący Rady Miejskiej

Gośćmi na sesji byli: nowy starosta brodnicki Paweł 
Szramka i członek zarządu powiatu Mirosława Karpowicz

Burmistrz Brodnicy Jarosław Radacz 
odczytuje tekst ślubowania

Burmistrz gotowy do zarządzania miastem Radni głosują na przewodniczącego Rady Miejskiej Komisja liczy głosy
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W środę 22 maja na terenie 
Brodnickiego Centrum Caritas 
na ul. Gajdy 3 symbolicznie wbi-
to łopatę pod budowę Ośrodka 
Rozwoju Usług Wspierających. 
Nowy obiekt brodnickiego Cari-
tasu przeznaczony będzie m.in. 
dla podopiecznych Środowi-
skowego Domu Samopomocy, 
gdzie realizowana będzie reha-
bilitacja i zajęcia rozwijające dla 
osób niepełnosprawnych (m.in. 
spektrum autyzmu), oraz na po-
trzeby usług wytchnieniowych. 
Nowoczesny budynek, którego 
wartość to ponad 4 miliony zło-
tych, posiadać będzie m.in. salę 
do fizjoterapii, salę botaniczną 
wraz z zimowym ogrodem oraz 
pokój terapii świata w innowa-
cyjnej grocie solnej.

Źródło: TV Eltronik

Po ostatnich wyborach samorządo-
wych  w samorządzie powiatowym w 
Brodnicy wyłoniono nowe władze. Na I 
sesji Rady Powiatu  VII kadencji dokona-
no wyboru starosty, przewodniczącego 
i wiceprzewodniczących. Wyłoniony zo-
stał też skład zarządu powiatu.

W tajnym głosowaniu, na przewodni-
czącego Rady Powiatu radni wybrali Mar-
ka Hildebrandta ze Społecznej Wspólnoty 
Samorządowej. Wiceprzewodniczącymi 
zostali: Piotr Grążawski z Prawa i Spra-
wiedliwości i Jolanta Seroczyńska z 
Przyjaznego Powiatu. W kolejnym eta-
pie wyborów  rada wybrała na starostę 

Pawła Szramkę z ugrupowania Przyjazny  
Powiat. Wicestarostą został Arkadiusz Or-
łowski z Prawa i Sprawiedliwości. 

Skład członków zarządu powiatu radni 
uzupełnili wybierając: Mirosławę Kar-
powicz (Przyjazny Powiat), Piotra Mazu-
ra (PiS) i Mariusza Wojdyło (Społeczna 
Wspólnota Samorządowa). Podczas ko-
lejnej sesji do Rady Powiatu dołączyła 
Iwona Sugalska. Objęła ona mandat po 
tym, jak zrezygnował z niego niespodzie-
wanie Zbigniew Socha (Koalicja Obywa-
telska).

(sta)

3 czerwca  zakończono 
kolejny etap rozbudowy 
monitoringu miejskiego. 
Wykonano prace inwesty-
cyjne, w wyniku których w 
miejski system zostały włą-
czone nowoczesne kamery 
wizyjne wraz z oprogramo-
waniem.

Zamontowano 15 kamer 
co zwiększyło możliwość 
obserwacji terenu miasta 
do 73 kamer wizyjnych. W 
monitoring miejski zostały 
wpięte kamery na skrzy-
żowaniu ulic: Duży Rynek 
– Strzelecka, Lidzbarska – 
Mazurska, Podgórna – 18 
Stycznia – Piaski – Czwarta-
ków – Mazurska, Mostowa 
– Kościuszki – Nad Drwęcą 
i skrzyżowanie z ulicą Przy-
kop, Park Jana Pawła II - 
uzupełnienie obserwacji tej 
części parku, który nie był 
objęty istniejącym syste-
mem wraz z Aleją Wędkarzy.

W ramach rozbudowy 
monitoringu miejskiego wy-
konano dodatkowe prace 
techniczne na stanowisku 
kierowania. Poprawiono 
parametry urządzeń reje-
strujących i koordynujących 

Coraz większy Caritas
Wizualizacja nowego obiektu

Nowe władze w powiecie
Paweł Szramka starostą brodnickim

jakość sygnału. Do przesła-
nia obrazu wizyjnego wybu-
dowano dodatkową infra-
strukturę światłowodową i 
elektryczną niezbędną do 
prawidłowej pracy kamer 
wizyjnych.

W ramach tego przedsię-
wzięcia, biorąc po uwagę 
doświadczenia poprzednich 
lat, zaplanowano wprowa-
dzenie korekty ustawienia 
kamer z uwzględnieniem 
wniosków i propozycji wyni-
kających z dotychczasowej 
pracy systemu. W sierpniu 
br. zaplanowano przepro-

wadzenie szkolenia straż-
ników miejskich i policjan-
tów obsługujących system 
monitoringu miejskiego w 
Brodnicy. Przystąpiono już 
do przygotowania infra-
struktury niezbędnej przy 
realizacji kolejnego etapu 
rozbudowy monitoringu. W 
następnym etapie obejmie 
placówki oświatowe miasta 
w ramach akcji „Bezpieczna 
droga do szkoły”.

Marian Chwiałkowski

Kamery miejskie 
czujniejsze i dokładniejsze

Inauguracyjna sesja brodnickiej Rady Powiatu 
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1 czerwca w Parku Anny Wazówny i na zamku w Brod-
nicy świętowano Dzień Dziecka. Na najmłodszych tego 
dnia czekały m.in. konkursy z nagrodami, dmuchańce, 
przejażdżka kucykiem, żywe maskotki, słodki poczęstu-
nek, animacje dla dzieci, zumba, warsztaty cyrkowe, ką-
cik plastyczny, turniej szachowy, fotobudka z Wikingiem, 
opowieści kamienia runicznego oraz jego inskrypcja, two-
rzenie amuletów, strzelanie z łuku, szermierka z użyciem 
bezpiecznych mieczy, wyrób naczyń ceramicznych, spo-
tkanie z kowalem oraz strefa gastronomiczna. Organizato-
rami Dnia Dziecka byli: Urząd Miejski w Brodnicy, Brodnic-
ki Dom Kultury, Miejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna 
w Brodnicy, Muzeum w Brodnicy oraz Miejskie Przedsię-
biorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Brodnicy.

UM w Brodnicy

W Warszawie odbyły się 19 maja 
eliminacje do 29. Ogólnopolskie-
go Konkursu Wokalnego „WYGRAJ 
SUKCES”. Wychowanka Brodnickie-
go Domu Kultury Zoja Goleń zakwa-
lifikowała się do finału. Zoja  zaśpie-
wała utwór pt. „Różowa piosenka”. 
Ten utwór zaprezentuje w Tarnobrze-
gu, we wrześniu br. Dziewczynka 
uczestniczy w sekcji wokalnej BDK 
prowadzonej przez Joannę Nehring-
-Roszkowską.

Info: BDK

 Łukasz Zieliński i Tymon Kozłowski - uczniowie Szkoły Pod-
stawowej nr 7 w Brodnicy, podczas zabawy w Ośrodku Edu-
kacji Ekologicznej „Miętowy Gaj” (Gaj-Grzmięca), w ramach 
której mieli szukać pod łóżkami „potworów”, znaleźli dużą kwo-
tę pieniędzy. Chłopcy od razu powiadomili o sprawie wycho-
wawców, a ci Brodnicki Park Krajobrazowy i policję. Uczciwych 
znalazców nagrodził burmistrz miasta.

Źródło: UM w Brodnicy

Festyn z atrakcjami

W Miejskiej i Powiatowej Bi-
bliotece Publicznej w Brodnicy 6 
czerwca podsumowano czytelnic-
two dzieci i młodzieży za rok szkol-
ny 2023/2024. 

Uroczyste podsumowanie czytelnictwa dzieci i młodzieży

Wydarzenie zorganizowane 
pod hasłem „Przyjaciel Książki”, 
miało na celu nagrodzenie naj-
aktywniejszych i najbardziej wy-
trwałych młodych czytelników.

Podczas uroczystości wyróż-
niono dzieci i młodzież w wieku 
od 3 do 15 lat, którzy wykazali się 
szczególną aktywnością w czy-
taniu. Brane pod uwagę były: 
liczba przeczytanych książek, 
częstotliwość odwiedzin biblio-

teki, terminowość w oddawaniu 
książek oraz okres aktywności 
czytelniczej od 1 czerwca 2023 do 
10 maja 2024 r.

Tytuł „Przyjaciela Książki 
2023/2024” otrzymali: Hubert 
Ćwikliński, Amelia Frankowska, 
Nikola Frankowska, Zuzanna Za-
górska, Henryk Kamiński, Mar-
cel Lorek, Stanisław Szylkowski, 

Emilia Krauze, Agata Modrzew-
ska, Hanna Lewandowska, Ga-
briela Haska, Małgorzata Paj-
chert.

Najaktywniejszym czytelnikom 
wręczono dyplomy, nagrody 
książkowe oraz medaliony „Przy-
jaciela Książki”. Po części ofi-
cjalnej dzieci miały okazję obej-
rzeć przedstawienie teatralne 
pt.  „Żółw i zając” w wykonaniu 
teatru Krak-Art-Bis z Krakowa. 
Spektakl wzbudził zainteresowa-
nie, dostarczył młodym widzom 
wiele radości. 

Na zakończenie uroczystości 
wszyscy uczestnicy mieli oka-
zję skosztować słodkości, któ-
re zostały przygotowane dzięki 
uprzejmości firmy Vobro. Była 
to doskonała okazja do integracji 
i wspólnego świętowania sukce-
sów czytelniczych.

Tekst i fot. 
Malwina Krzyżanowska

Najaktywniejsi z tytułem „Przyjaciel Książki”

Znaleźli, oddali, nagrodzeni

Zaśpiewała na finał

W BDK otwarto 12 maja wystawę 
uczniów Liceum Sztuk Plastycznych 
w Rypinie. Wielu młodych wystawia-
jących swoje artystyczne dokonania 
pochodzi z Brodnicy. Prace zapre-
zentowali: Monika Zielińska, Wiktoria 
Chabowska, Magda Kowalska, Oliwia 
Dąbrowska, Julia Wiśniewska, Wiktoria 
Szmidt, Kaja Kamińska, Victoria Pysiak, 
Marta Sarnowska, Zuzanna Dobiesz, 

Marianna Kołakowska, Kinga Jankow-
ska, Julia Szymańska, Karolina Rakoczy, 
Paulina Kozakiewicz, Julia Witkowska, 
Maja Lewandowska, Alicja Klonowska, 
Michał Przyjemski, Dominika Ślesińska, 
Natalia Pesta, Wiktoria Prusak, Wiktoria 
Pacyna, Lena Sosnowska, Marcelina 
Kucharska, Wiktor Ferszt.

(lista uczniów
 za gazetą  „Super Brodnica”)

21 maja Czytelnię dla dorosłych Miejskiej i Powiatowej Biblioteki Publicznej 
im. Ignacego Łyskowskiego   odwiedzili uczniowie klasy 7a i 7b ze Szkoły Pod-
stawowej nr 1 w Brodnicy. Tematem spotkania była „Brodnica w literaturze”. 
Dzięki prezentacji multimedialnej młodzież dowiedziała się w jakich powie-
ściach, pojawił się wątek brodnicki. 

Przeniosła się do 
czasów zakonów 
krzyżackich, zwie-
dzała Brodnicę z Po-
ldkiem i Dudusiem, 
spotkała się z uła-
nami na brodnickim 
rynku. W dalszej 
części uczniowie zo-
stali twórcami bajki, 
rozwiązywali zagadki 
umysłowe oraz gra-
li w grę planszową 
„Brodnicki skarb”.
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Uczniowskie prace na wystawie

Po Brodnicy z Poldkiem i Dudusiem
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Brodnica gościła prezydenta Polski
Sto lat temu, 22 czerw-

ca 1924 roku do Brodni-
cy przyjechał prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Stanisław Wojciechowski. 
Przebywał w mieście cały 
dzień. Był witany przez 
mieszkańców z wielkimi 
honorami. Na ulicach zo-
stały zbudowane bramy 
powitalne, recytowano na 
jego cześć wiersze. Spo-
tkał się z wszystkimi gru-
pami społecznymi miasta. 
67. Pułk Piechoty otrzymał 
sztandar, żołnierze złożyli 
przysięgę.

O godzinie 9.30 na brodnicki 
dworzec kolejowy wjechał spe-
cjalny pociąg z prezydentem. 
Zgodnie z obowiązującym cere-
moniałem szczególnego gościa 
powitał komitet, który składał się 
z Kompanii Honorowej 67. Pułku 
Piechoty z dowódcą pułku, puł-
kownikiem Władysławem Mielni-
kiem i orkiestrą pułkową. Władze 
miasta reprezentował burmistrz 
Brodnicy Mieczysław Jerzykie-
wicz, zaś władze powiatu starosta 
Władysław Olszewski. 

W skład komitetu powitalnego 
wchodzili: dr. Siudowski z Przy-
datek, Robiński z Opalenicy, ks. 
proboszcz Józef Bielicki, Pawłow-
ski z Lidzbarka, żona pułkownika 
Mielnika i żona burmistrza Je-
rzykiewicza. Na ten czas została 
utworzona honorowa banderia 
konna przez młodych rolników, 
prowadzona przez Wawrowskie-
go z Mszana, która towarzyszyła 
powozowi prezydenta podczas 
przejazdu przez miasto. 

Prezydent Stanisław Wojcie-
chowski przywitał się z kompa-
nią honorową 67. Pułku Piecho-
ty, sygnalista odegrał sygnał 
prezydencki, starosta brodnicki 
przedstawił wszystkich członków 
komitetu powitalnego, a prezy-
dent przywitał się z uczestnikami 
przez podanie ręki. W następnej 
kolejności do prezydenta pode-

szła żona pułkownika Mielnika, 
żona burmistrza Jerzykiewicza 
i  w imieniu ziemianek powiatu 
brodnickiego pani Meysztowiczo-
wa wręczyła prezydentowi bukiet 
róż. Do prezydenta zwróciła się 
pani Mielnikowa z następującymi 
słowami:

„Dostojny Panie Prezydencie
W imieniu wojska, miasta i po-

wiatu witamy Cię Dostojny Go-
ściu, w naszym grodzie ziemi mi-
chałowskiej. W dowód głębokiej 
czci i wdzięczności za zaszczyce-
nie naszego miasta swym poby-
tem, racz przyjąć te kwiaty, a te 
barwy narodowe niech służą za 
symbol naszej gorącej miłości Oj-
czyzny, dla której dobra i chwały 
pragniemy jak najsilniej i najdłu-
żej pracować pod Twoim świa-
tłym kierownictwem”. 

Prezydent serdecznie podzięko-
wał. Następnie podeszły do niego 
trzy dziewczynki: Maria Chma-
rzewska i Helena Lewandowska 
z brodnickiej szkoły powszechnej 
oraz Jadwiga Cieszyńska ze szko-
ły wydziałowej i wręczyły bukiet 
kwiatów, zaś Maria Chmarzewska 
zadeklamowała wiersz:

Dwubarwne chorągwie
radośnie wiewają
Ciebie, Prezydencie
w Brodnicy witają

wita Cię tu każdy
komu Polska miła
komu wolność w sercu
i Ojczyzny siła
Drwęca co swe wody
toczy tu w te strony
śle Ci, Dostojniku,
szacunku pokłony
I Brodnica cała
dumnie dziś się czuje
że tu w swoich murach
Ciebie podejmuje
zechciej, zacny Panie
dzień ten spędzić mile
dla nas są to wzniosłe
i tak drogie chwile
bo Tyś nam symbolem
narodu jedności
praw obywatela
i praw polskości
dziatwa polska Tobie
składa kwiaty w darze
szacunek ku Tobie
uczynić tak każe!

W następnej kolejności prezy-
dent w konnej asyście wjechał 
do miasta a przy Bramie Chełmiń-
skiej powitał go burmistrz Brod-
nicy Mieczysław Jerzykiewicz na-
stępującymi słowami:

„Witamy Cię, dostojny panie 
u bram naszego miasta staropol-
skim zwyczajem chlebem i solą. 
Mury te stare stanowiły niegdyś 
części twierdzy Krzyżackiej, która 

nie tylko miała bronić przed nie-
przyjacielem, lecz która miała być 
także ogniskiem kultury Krzyżac-
kiej. Widziały one potęgę Krzyżac-
ką, gdy była u szczytu, przetrwa-
ły, potem okres rozkwitu miasta 
za panowania królów polskich 
na tej odwiecznie polskiej ziemi 
michałowskiej – królów, którzy to 
miasto zawsze troskliwą otaczali 
pieczą, jak świadczą o tym zacho-
wane dokumenty. Przetrwały one 
czas ponownego powrotu nowo-
czesnego Krzyżactwa – Prusaków 
– aż wreszcie ujrzały w styczniu 
1920 roku wkraczające błękitne 
wojska generała Hallera, które 
przyniosły nam upragnioną wol-

ność i połączenie z macierzą. 
I dzień dzisiejszy stanowi podob-
ny moment w dziejach tego mia-
sta, a ludność zachowa go sobie 
w pamięci i zapiszą go do kroni-
ki miasta, gdyż przybywa wraz 
z Tobą, panie prezydencie, Maje-
stat Rzeczypospolitej, którego Ty 
jesteś uosobieniem. To też serca 
nasze przepełnione są radością 
i dumą, gdyż trwalszą niż twier-
dza i mury, na których czas wyci-
snął piętno starości, okazała się 
żywotność ducha polskiego. Za-
chowały się wierne, gorące serca 
polskie i dziś wita Cię, panie pre-
zydencie, Brodnica może więcej 

polska, niż była kiedykolwiek. Da-
jąc wyraz tym uczuciom, wznoszę 
okrzyk: Nasz Pan Prezydent Rze-
czypospolitej niech żyje!” 

Po tym powitaniu prezydent 
przejechał na brodnicki rynek, 
witany kołyszącymi się dzwona-
mi w kościele farnym i kościele 
ewangelickim.  Na brodnickim 
rynku odbyło się uroczyste na-
bożeństwo polowe, które wraz 
z księdzem proboszczem odpra-
wił biskup polowy ks. Stanisław 
Gall. Po uroczystym nabożeństwie 
nastąpiło poświęcenie sztan-
daru pułkowego. Na rodziców 
chrzestnych sztandaru zostali wy-

znaczeni: pani Meysztowiczowa 
z Piecewa i burmistrz Brodnicy 
Mieczysław Jerzykiewicz, który 
po wbiciu gwoździ pamiątko-
wych i poświęceniu przez bisku-
pa polowego, przekazał sztandar 
prezydentowi Stanisławowi Woj-
ciechowskiemu. Podczas przeka-
zywania sztandaru ojciec chrzest-
ny powiedział:

„Dostojny panie, przezacni go-
ście, kochani żołnierze!

Zaszczyt wielki spotyka mnie 
dzisiaj, że mogę w imieniu 
mieszkańców miasta i ziemi mi-
chałowskiej oddać ten sztandar 
pułkowi naszemu, pułkowi, któ-
ry ma stałą siedzibę w naszym 
mieście, zaszczyt tym większy, że 
dzieje się to w obliczu pana pre-
zydenta Rzeczypospolitej, który 
swym przybyciem uroczystość 
tę uświetnił. Pokochaliśmy pułk 
nasz i niejednokrotnie podkreśla-
liśmy łączność serdeczną, jaka 
panuje pomiędzy nami a pułkiem. 
Pokochaliśmy go tym więcej, że 
powstał on wśród zawieruchy 
wojennej, wśród walk powstania 
poznańskiego – pokochaliśmy go 
za to, że pomógł zwalczyć tego 
wroga, który i nas tutaj na Pomo-
rzu chciał wynarodowić i znisz-
czyć. 

Dzisiaj całe społeczeństwo zda-
je sobie z tego sprawę, jak waż-
nym czynnikiem  w państwie jest 
armia i dopóty możemy być spo-
kojni o losy ojczyzny naszej, dopó-

Prezydent RP Stanisław Wojciechowski przed wejściem na dworzec

Przywitanie na dworcu kolejowym

Na rynku podczas mszy

Brama powitalna na dworcu kolejowym
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ki będziemy mieli dzielną armię. 
Rozumiemy to szczególnie tu na 
kresach zachodnich, tu na Pomo-
rzu. Bo któż będzie w razie potrze-
by bronił całości Ojczyzny naszej, 
bronił życia i mienia naszego, jeśli 
nie ty, żołnierzu polski!? Sztandar 
to honor żołnierza. 

Sztandar to symbol męstwa, 
wierności i braterstwa żołnier-
skiego, sztandar jest także i dla 
nas obywateli przedmiotem czci, 
przed którym chylą się nasze 
czoła. To też, oddając wam ten 
sztandar, chcę zaznaczyć, że żoł-
nierz polski – jak historia nas uczy 
– nie splamił nigdy sztandaru czy-
nem takim, który by nie godził się 
z honorem żołnierskim, a żołnierz 
odrodzonej Polski niechaj wstąpi 
w jego ślady. Niechaj sztandar ten 
prowadzi Was zawsze do zwycię-
stwa, niech Was prowadzi w imię 
tych haseł, za które umierali 

w walkach o niepodległość Oj-
cowie nasi, w imię tych haseł, 
które ojcowie nasi przekazali nam 
w najdroższej spuściźnie. Z tymi 
życzeniami oddaję sztandar do 
rąk pana prezydenta Rzeczypo-
spolitej”.

Otrzymany sztandar prezydent 
wręczył dowódcy pułku, pułkow-
nikowi Mielnikowi, wygłaszając 
następujące słowa:

„Dzieje waszego pułku, naj-
pierw jako 9. Pułk Strzelców 
Wielkopolskich, a potem jako 67. 
Pułk Piechoty, utwierdził mnie 
w przekonaniu, iż Rzeczypospoli-
ta Polska znajdzie w Was zawsze 
dzielnych obrońców jej cało-
ści i niepodległości. W walkach 
1919 r. na froncie wielkopolskim, 
potem w roku 1920, na froncie 
wschodnim pod Berezyną, na 
Niemnie, Bugu pod Nasielskiem 
i Pułtuskiem, okryliście się chwa-
łą, znacząc swoją wierność dla 
Ojczyzny licznymi ofiarami, dziel-
nością i bohaterskimi zdobycza-
mi na nieprzyjacielu w działach, 
amunicji i taborach.

Piękne tradycje pierwszych wa-
szych czynów bojowych niechaj 
będą przewodniczką z pracy co-
dziennej, pułku, niechaj wszyscy 
oficerowie i żołnierze zawsze oka-
żą się godni swych starszych po-
przedników i sztandar, ten, na który 
zasłużyliście ofiarnym trudem wo-

jennym, niechaj zawsze prowadzi 
Was do zwycięstwa nad sobą i nie-
przyjacielem, gdy wymagać tego 
będzie służba i najwyższe dobro 
Ojczyzny. Tak wam dopomóż Bóg.”                                                 

 Po tych słowach dowódca puł-
ku przekazał sztandar chorążemu 
z pocztu sztandarowego. Po wrę-
czeniu sztandaru nastąpiło złoże-
nie przysięgi przez żołnierzy puł-
ku. Po przysiędze na brodnickim 
rynku odbyła się defilada. Oprócz 
wojska wzięli w niej udział:  cechy 
rzemieślnicze, bractwa, strzelcy, 
urzędnicy, szkoły i skałci. Po za-
kończeniu uroczystości prezydent 
Stanisław Wojciechowski poje-
chał na uroczyste śniadanie do ka-
syna 67. Pułku Piechoty, w czasie 

którego dowódca pułku pułkow-
nik Władysław Mielnik wygłosił 
przemówienie i wzniósł toast na 
cześć prezydenta państwa.

„Panie Prezydencie! – Panowie
Dzień dzisiejszy – dzień uroczy-

stego wręczenia pułkowi nowego 
sztandaru jest momentem, ryją-
cym w duszy każdego z tego puł-
ku wspomnienie, którego się nie 
tylko nie zapomina, ale które się 
przekazuje pamięci następnych 
pokoleń. Społeczeństwo cywilne 
miasta Brodnicy i powiatu brod-
nickiego, pomne czynów 67. Pułku 
Piechoty, byłego pułku strzelców 
wielkopolskich, na polu bitew, 
chętne swą ofiarnością, ufundo-
wało nowy sztandar dając przez 
to dowód prawdziwej sympatii 
i przywiązania do wojska polskie-
go w ogóle, a do 67 Pułku Piecho-
ty w szczególności. Otrzymany 
w dniu dzisiejszym z rąk pana pre-
zydenta sztandar jest symbolem 
żywotności i siły naszej Najjaśniej-
szej Rzeczypospolitej, fundamen-
tem, której jest armia, a dla nas 
przypomnieniem naszych twar-
dych i żołnierskich obowiązków. 

Pana, panie prezydencie, pro-
szę o przyjęcie zapewnienia, że 
w myśl dziś złożonej przysięgi 
każdy z nas wytęży swe siły, aby 
pod znakiem tego sztandaru pra-
ca jego dała jak najlepsze rezul-
taty, jak również, że – gdy zajdzie 
potrzeba – z ochotą poświęci na 
ołtarzu Ojczyzny swą krew i życie. 
W tym uroczystym dniu, który nie-
zapominanym echem przejdzie do 
historii 67. Pułku Piechoty, nich mi 
wolno będzie imieniem ogółu ofi-
cerów i szeregowych tego pułku 
na cześć pana prezydenta wznieść 

toast. Pan prezydent Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej niech żyje!!!”.

Za toast prezydent bardzo ser-
decznie podziękował. Następnie 
przeszedł na plac apelowy pułku, 
gdzie wziął udział w uroczystym 
żołnierskim obiedzie. Żołnierze 
obiadujący przy długich stołach 
na placu apelowym  entuzjastycz-
nie powitali głowę państwa. Po 
uroczystym obiedzie prezydent 
Stanisław Wojciechowski przed 
sztabem pułku zasadził dąb, a na-
stępnie zrobił sobie z żołnierzami 
pułku w ogrodach kasyna wojsko-
wego wspólne zdjęcie. 

Po uroczystości na terenie 
brodnickiego pułku gość rozpo-
czął zwiedzanie zabytków. Był 
na Zamku Krzyżackim i zwiedził 
brodnicką farę w towarzystwie 
proboszcza księdza Józefa Bielic-
kiego. Z centrum miasta pojechał 

do miejskiego lasu na cmentarz 
wojskowy, gdzie uczestniczył 
w poświęceniu i wmurowaniu ka-
mienia węgielnego pod budowę 
kaplicy – pomnika. Była to metalo-
wa puszka, do której po odczyta-
niu aktu erekcyjnego przez burmi-
strza Mieczysława Jerzykiewicza, 
akt erekcyjny wraz z pamiątkowy-
mi monetami został włożony. Na-
pisano w nim:

W dniu 22 czerwca 1924 roku 
kładziemy w obecności pana pre-
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
kamień węgielny pod budowę 
pamiątkowej kapliczki, wykonanej 
przez budowniczego Władysława 
Kasprzewskiego według projektu 
architekta Kazimierza Ulatowskie-
go na tym cmentarzu wojennym 
celem uczczenia poległych w dniu 
18 sierpnia 1920 r. w bitwie z bol-
szewikami, bohaterów, którzy ży-
cie swe oddali za całość Ojczyzny 

i dla oswobodzenia miasta nasze-
go podczas najazdu bolszewickie-
go. Pomnik ten pobudowano za 
czasów, kiedy był prezydentem 
Rzeczypospolitej Polskiej Stani-
sław Wojciechowski, wojewodą 
pomorskim dr. Stanisław Wacho-
wiak, starostą powiatu brodnic-
kiego Władysław Olszewski oraz 
burmistrzem miasta Brodnicy – 
Mieczysław Jerzykiewicz. Kamień 
ten węgielny poświęcił ksiądz 
proboszcz Józef Bielicki, komen-
dantem garnizonu był pułkownik 
Władysław Mielnik.

Puszkę usytuowano w części 
muru. Pierwszą kielnię z zaprawą 
murarską przyłożył prezydent, a na-
stępne uczestnicy uroczystości. 

Podczas wmurowania kamienia 
węgielnego orkiestra 67. Pułku 
Piechoty grała marsz żałobny.

Po zakończeniu ceremonii wmo-
cowania aktu erekcyjnego prezy-
dent złożył wieniec na grobie po-
ległych bohaterów, a uczestnicy 
ceremonii przyklękli i za spokój ich 
duszy pobożnie odmówili „Zdro-
waś Maryjo”. Z cmentarza w miej-
skim lasku prezydent pojechał do 
brodnickiego gimnazjum, gdzie 
uczestniczył w zorganizowanym 
na jego cześć spotkaniu. Przed 
odjazdem prezydent pożegnał się 
słowami: „Dobrze mi tu jest, lecz 
muszę odjeżdżać!”. Na peronie 
brodnickiego dworca prezydenta 
żegnała kompania honorowa 67. 
Pułku Piechoty oraz władze Brod-
nicy.

Opracował: 
Marian Chwiałkowski

Na podstawie informacji praso-
wych z lat dwudziestych minionego 
wieku

Rozmowa prezydenta z burmistrzem Jerzykiewiczem

 Na rynku przy sztandarze

Brama powitalna na rynku

Powitanie prezydenta przez 
burmistrza na Małym Rynku

Wyjazd z rynku prezydenta w asyście konnej

Brama powitalna na ulicy Kościuszki
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Julia Galeja jest brodni-
czanką, miłośniczką zwie-
rząt i przyrody. Pasja do 
malowania jest w jej rodzi-
nie kultywowana od kilku 
pokoleń. W kwietniu i maju 
br. wybrane prace pla-
styczki można było oglą-
dać w holu Pałacu Anny 
Wazówny.

Prastryj Julii - Edward Rydz-
-Śmigły ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Był nie tylko wybitnym woj-
skowym, politykiem, marszał-
kiem Polski, ale również uta-
lentowanym rysownikiem. 
Lubował się w pejzażach. 
Tworzył też karykatury.

W planach Julii jest stwo-
rzenie drzewa genealogicz-
nego całej rodziny i opa-
trzenie każdego z przodków 

Wakacje tuż, tuż! Zapewne 
będziemy mieli więcej wolnego 
czasu dla siebie i niezależnie od 
tego czy spędzimy go na plaży, 
działce, czy po prostu w domu, 
to książka będzie doskonałym 
dodatkiem, który umili nam czas. 
A oto kilka propozycji, moim 
zdaniem, godnych przeczytania. 
Zacznijmy od czegoś lekkiego 
i przyjemnego. Do takich pozycji 
z pewnością zalicza się „Alpaka 
czułości” Joanny Szarańskiej. 
Bohaterowie to zwyczajni ludzie, 
lecz gdy połączymy ze sobą 
pomysłowe bliźnięta, statecz-
ną babcię, nieśmiałego wete-
rynarza no i oczywiście alpakę 
o wdzięcznym imieniu Kosma 
to wyjdzie z tego niezła heca, 
która u czytelnika wywoła salwy 
uśmiechu.

A jeśli ktoś marzy o przenie-
sienie się w świat fantasy, to  po-
lecam sięgnąć po trzytomowy 
cykl o Wilczej Jagodzie, autor-
stwa Magdaleny Kubasiewicz. 
Znajdziecie tu magię, klątwy, 
wiedźmy i demony, a to wszyst-
ko zostało osadzone w naszym 
współczesnym świecie. Pełno tu 
intryg i pytań o to kto jest wro-
giem i przyjacielem. „Katedra 
w Barcelonie” Ildefonsa Falco-
nesa  to powieść, która na długo 
pozostała w mojej pamięci. Prze-
nosi czytelnika w świat dawnej 
Hiszpanii. Znajdziemy tu przy-
jaźń i zemstę, miłość i wojnę, 
żelazne sidła inkwizycji i walkę 
o wolność, a wszystko to dzieje 
się wokół ważnego  wątku, jakim  
jest budowa katedry Santa Ma-
ria del Mar w Barcelonie.

       
Kolejną książką  godną prze-

czytania jest „Drzewo migdało-

Cykliczne wystawy prac Liceum Sztuk Plastycznych w Rypi-
nie prezentowane w Brodnickim Domu Kultury to za każdym 
razem okazja, aby zobaczyć jak zdolną mamy młodzież i jak 
pięknie może się ona rozwijać pod okiem doświadczonych 
nauczycieli. Kolejna odsłona prac młodych twórców rypińskiej 
szkoły miała miejsce 12 maja w Sali Białej BDK.

Wystawy odbywają się od wielu lat. Warto przypomnieć, że 
nawiązanie współpracy pomiędzy szkołą, a naszym domem 
kultury to owoc starań obecnej kierownik biura oświaty i spor-
tu Urzędu Miasta w Brodnicy Małgorzaty Świtalskiej. Dobrym 
duchem tej inicjatywy był też nauczyciel i wykładowca LSP w 
Rypinie – Wojciech Chwiałkowski.

Wernisaże przyciągają mi-
łośników kultury w Brodnicy, 
uczniów szkoły, ich rodziców 
oraz uczestników sekcji pla-
stycznych BDK. Za każdym 
razem zaprezentowane zbio-
ry prac zaskakują precyzją i 
dbałością wykonania. Przycią-
gają uwagę kolorem, formą, 
śmiałością kompozycji. Cieszą 
oczy i ducha. W tym roku na 
wystawę przybyli też niektórzy 
nauczyciele  rypińskiej szkoły 
m.in. Natalia Buchalska, Woj-
ciech Chwiałkowski, Marta 
Dreślińska, Urszula Tyburska, 
Anna Sowińska, Marta Żoł-
nowska, Ilona Kamińska (lista osób za gazetą Super Brodnica). 
Wernisaż prac uczniów LSP w Rypinie to też święto i zarazem 
wyzwanie dla szefowej placówki -  Barbary Ewy Góreckiej. Pani 
dyrektor dwoi się i troi, aby jej placówka stawała się jak najbar-
dziej atrakcyjna dla młodzieży pragnącej kształcić się w sztu-
kach plastycznych. Przy niemal każdym wernisażu w Brodnicy 
dyrektor Liceum Sztuk Plastycznych w Rypinie bardzo ciepło 
wyraża się o brodniczanach korzystających z oferty LSP. Pod-
kreśla dobrą atmosferę współpracy z instytucjami kultury w 
Brodnicy. Cykliczne wystawy umacniają więzi pomiędzy spo-
łecznościami obu miast, dają możliwość integracji środowisk 
twórczych młodego i starszego pokolenia.

Liceum Sztuk Plastycznych w Rypinie zaprasza w swe progi 
absolwentów szkół podstawowych przejawiających zaintereso-
wania lub uzdolnienia plastyczne. Jest szkołą 5-letnią i zapewnia 
wykształcenie w zawodzie plastyk. Uczeń po pierwszym roku 
nauki wybiera jedną z trzech specjalności: Techniki graficzne. 
Specjalizacja – projektowanie graficzne. Fotografia i film. Spe-
cjalizacja - realizacje intermedialne oraz - Techniki malarskie. 
Specjalność -  tradycyjne techniki malarskie i pozłotnicze.

Szkoła mieści się przy ulicy Sportowej 24, telefon 54 280-23-
31. Strona www.lsp.rypin.eu. Można też napisać do liceum na 
adres lp@rypin.eu.

Tekst i fot. Paweł Stanny

czar  miasta w rzece
kocham to miasto …
a w nim czar rzeki
która jest błękitną głębią
w której czasami boję się zanurzyć
by za szybko nie odpłynąć
i za bardzo nie zamarzyć
w wirującej, krystalicznej wodzie
o miłości którą mogę spotkać na jej brzegu
o czystości która zatrze wszystkie moje szarości
o radości pluskających się pełnych uroku ptakach
i tylko popatrzeć na to co piękne
… czarodziejskie zakątki mojej
małej ojczyzny...
a ci którzy przybywają z daleka
by to wszystko zobaczyć
patrzą na świadectwa naszej historii
które pamiętają tyle wieków ...

Lechosław Żukowski
			 

Kuźnia talentów za miedzą

Kocham to Miasto

Książka na wakacje

we”, Michelle Cohen Corasanti. 
Dwunastoletni Ahmed zostaje 
okrutnie doświadczony przez ży-
cie. Jego mała siostrzyczka ginie 
na polu minowym, ojciec z jego 
winy trafia do więzienia a woj-
sko konfiskuje ich dom. Młody 
Palestyńczyk musi sam zadbać 
o swoją rodzinę. Pomimo cięż-
kiej codziennej pracy nie potrafi 
zrezygnować ze swoich marzeń. 
Czy to mu się uda? Czy zdoła po-
konać nienawiść do własnego 
kraju? Jest to powieść o rodzi-
nie, miłości i odpowiedzialności. 
Jej główny bohater jest dowo-
dem na to, że pomimo wielu 
przeciwności losu można zacho-
wać swoją godność i dojść do 
upragnionego celu.

Teraz pora na dreszczyk emo-
cji, której dostarczy nam „Zbrod-

nia przed północą”. Małgorzaty 
Rogali. Mieli żyć długo i szczęśli-
wie, ale niestety podczas wesela 
zostaje otruta panna młoda. Kto 
ją zabił? A może dziewczyna zgi-
nęła przez pomyłkę?  Zagadkę 
próbują rozwiązać podkomisarz 
Monika Gniewosz oraz starszy 
aspirant Tadeusz Sokół, jednak 
podejmowane działania nie 
przybliżają ich nawet o krok do 
rozwiązania zagadki. Jakby tego 
było mało, znika Kornelia, córka 
Moniki. Wartka akcja sprawia, 
że książkę czyta się z zapartym 
tchem.

    
 Wielu z nas zastanawia się 

dokąd pojechać na wakacje. 
A może….Bułgaria? Zachętą do 
odwiedzenia tego kraju może 
być książka Magdaleny Genow 

„Bułgaria. Złoto i Rakija”. Autor-
ka z nostalgią i humorem pisze 
o kraju, w którym spędziła swoje 
dziecięce lata. Przedstawia bo-
gatą historię tego kraju, pisze 
o jego tradycjach, a także o ta-
kich zwyczajnych rzeczach jak 
jedzenie i picie.

A jeśli chcecie, aby w czasie 
wakacji odpoczął Wam wzrok to 
proponuję posłuchać audiobo-
oków.

Dla miłośników powieści 
historycznych  polecam „Na-
rzeczoną nazisty” Barbary Wy-
soczańskiej. Fani thrillerów psy-
chologicznych mogą wysłuchać 
„Terapeutki” Beva Thomasa, któ-
ra opowiada o traumie i relacji 
między terapeutą, a pacjentem. 
Audiobook Iwony Kienzler „Dyk-
tatorzy mody” otworzy nam 
wielki świat modowy. Przybliży 
sławnych projektantów, ukaże 
ich wzloty i upadki.

A gdy będziemy w domowym 
zaciszu proponuję się przenieść 
w świat bieszczadzkiej codzien-
ności, a posłużą  nam do tego  
„Bieszczady w PRL-u” Krzysztofa 
Potaczały. Być może będzie to 
przyczynek do odwiedzenia tych 
polskich gór. Zachęcam do prze-
czytania lub odsłuchania wyżej 
wspomnianych pozycji. Wszyst-
kie tytuły znajdziecie na półkach 
naszej biblioteki.

Ewa Wałdowska
Fot. M. Gerwatowska - 

Samp
        

Nie tylko słynna Mona Liza...

własnoręcznie wykonanym 
portretem. W 2023 roku 
Julia wraz z tatą, Piotrem 
Galeją, stworzyła projekt, 
który został przeniesiony na 
srebrną monetę kolekcjo-
nerską wzorowaną na 10 zł 
z 1932 roku. 

Na awersie monety wid-
nieje podobizna Królowej 
Jadwigi, którego pierwo-
wzór wykonała Julia na kart-
ce przy użyciu farb akwa-
relowych. Tata z kolei był 
odpowiedzialny za malunek 
graficzny – skan, pomniej-
szenie, wycinkę itd.

Ulubionymi nurtami w sztu-
ce Julii są: impresjonizm, eks-

presjonizm, secesja oraz sztu-
ka japońska. Maluje głównie 
farbami akrylowymi i olejny-
mi. Tworzy również w węglu, 
ołówku, akwareli i kredkach 
wodnych. Obecnie pracuje 
nad obrazem przedstawiają-
cym oko z zatopionym w tę-
czówce kosmosem. 

Zwiedzający wystawę w holu 
Pałacu Anny Wazówny mieli 
możliwość obejrzenia portretów 
zwierząt, zabytków Brodnicy, 
pejzażu „Leśny strumyk” oraz 
obrazu inspirowanego twór-
czością Tomasza Sętowskiego 
(polskiego malarza surrealisty) 
„Mona Lisa - interpretacja”. Ob-
raz ten został wylicytowany na II 
Balu Charytatywnym Fundacji 
Da Vinci.

M. Gerwatowska-Samp
Fot. Nadesłane

Julia Galeja przy pracy

Brodnicki ratusz

 Wersja Mona Lizy
Moneta z królową Jadwigą
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Dziadek Kisiel był bystry, zdetermi-
nowany i charakterny. Z Rosji przybył 
goły i bosy, a tu, w dawnych Prusach, 
w Strasburgu, dorobił się góry złotych 
pieniędzy. Obok grobu dziadka Kisiela 
usypana jest niewielka górka piasku. 
Wyobrażałam sobie, że będzie więk-
sza... Jak pomieściła tyle fermentu?!

* * *
Po powrocie z Wiednia, Bizan wpa-

dał do nas z fotografiami do skanowa-
nia. Raz na jakiś czas. Potem pod byle 
pretekstem i coraz częściej, aż w koń-
cu codziennie. Z nowinami ze świata, 
anegdotami, wspomnieniami. Czasem 
wnosił rejwach, a czasem ciszę zwia-
stującą burzę. Przyprawiał naszą co-
dzienność bogactwem tego, co kipiało 
w jego głowie.

Przychodził nie tylko z fotografiami, 
ale także z zegarami, pilotami, okula-
rami, latarkami i czym się tylko dało 
do naprawy, a Tausendkünstler potrafił 
zreperować niemal wszystko, w pełni 
zasługując na to czarodziejskie miano, 
zdradzające sentyment Bizana do języ-
ka niemieckiego. A z niemieckim miał 
Bizan do czynienia od dziecka. Kiedy 
jego rodzice nie chcieli, żeby rozumiał 
o czym rozmawiają, posługiwali się 
językiem cesarza Wilhelma. Pewnego 
razu, ku ich ogromnemu zdumieniu, 
kilkuletni synek wtrącił się do obcoję-
zycznej dyskusji. Okazało się, że mały 
spryciarz poprosił Andzię, nianię, żeby 
uczyła go, w konspiracji, sekretnego 
języka mamy i taty. Efekt był spektaku-
larny.

Lata później, ten sam spryciarz, 
jako pretendent na stanowisko szefa 
Instytutu Polskiego w Wiedniu, oblał 
egzaminy kwalifikacyjne z dyplomacji. 
Władek (Bartoszewski, ówczesny mini-
ster spraw zagranicznych) udał się do 
szanownej komisji, żeby wyjaśnić przy-
czynę porażki swego protegowanego, 
którego kompetencje wydawały się nie-
podważalne. Usłyszał, że wszystko po-
szło świetnie, poza jednym: kandydat 
nie nadaje się na wiedeńską posadę, 
ponieważ jego znajomość języka jest 
niewystarczająca.

- Przecież on mówi po niemiecku le-
piej ode mnie! - wykrzyknął Bartoszew-
ski, oburzony ostentacją politycznej 
gry. Komisja, przyparta do muru, spro-
stowała werdykt i Bizan pojechał do 
Wiednia. Zgłębił tam sztukę dyplomacji, 
poznał wielu zacnych ludzi i nabył pro-
chowiec. Burberry. Ponadczasowy i nie 
do zdarcia.

Lubił wszystko w najlepszym gatun-
ku: ubrania, meble, jedzenie. Sery ja-
dał tylko francuskie, żadne tam polskie 
produkty seropodobne! Cenił sobie do-
mowe pierogi i naleśniki, przedkładając 
je nad najwyborniejsze mięso. Prze-
padał za świeżo wyciśniętym sokiem 
z marchwi, jakim witaliśmy go co rano. 
Uwielbiał czereśnie. Te duże, ciemno-
czerwone, z targu, z pierwszego stoiska 
po prawej. Mięsiste i jędrne. Jak piersi.

W swoim upodobaniu do jakości nie 
był konsekwentny, kupował bowiem 
(i jadał!) zupy instant. Nienawidził ku-
charzenia, minimalizował je jak mógł.

Którejś niedzieli zabraliśmy go do 
nas, na wieś. Ja, wówczas weganka 
z kilkunastoletnim stażem (kochająca 
kuchnię mniej więcej tak, jak on), trzy 
godziny gotowałam dla niego grzybo-
wą. Na rosole. Na drugie danie poda-
łam mięso z jarzynami, a potem paro-
wane gruszki z bezą i karmelem. Długo 
jeszcze wspominał i zupę i deser. Głów-
ne danie, które w niczym nie przypomi-
nało jego ulubionych - jak się okazało 
znacznie później - pierogów, zniknęło 
taktownie w odmętach jego pamięci 
nieujawnianej. A pamięć miał niezwy-
kle pojemną. Przechowywał w niej rze-
czy dawne i bieżące i miał je wszystkie 
na wyciągnięcie ręki, nawet gdy był 
już człowiekiem sędziwym. Mógłby 
być moim ojcem, chociaż upierał się, 
że dziadkiem. Urodził się zaledwie 35 
lat przede mną, lecz jego życie, nie tak 
jak moje, dzieliło się na przedwojenne 
i powojenne. Był zakotwiczony w in-

nych czasach. Im był starszy, im mniej 
w nim było przyszłości, która kurcząc 
się, ustępowała miejsca przeszłości, 
tym chętniej opowiadał o rzeczach bez-
powrotnie minionych. O wymiennych 
mankietach i kołnierzykach ojca; o wy-
prawach z Andzią na bielawę - mocze-
nie prania w Drwęcy, na przemian z su-
szeniem go na łące; o plakatach „Nie 
kupuj u Żyda!” w witrynach brodnickich 
sklepów; o jesiennych rajzach do lasku 
miejskiego po mech na zimę.

Kilka lat temu, ku mojej wielkiej rado-
ści, natknęłam się, podróżując po świe-
cie, na okna uszczelnione mchem ozdo-
bionym czerwonymi kulkami jarzębiny. 
Jak z opowiadań Bizana!! W dalekiej 
Rosji, tuż przy granicy z Mongolią, otu-
lona czterdziestostopniowym mrozem, 
uśmiechałam się w duchu do chłopca 
z ulicy Świętego Jakuba, układającego 
zielone leśne poduchy między skrzydła-
mi skrzynkowych okien.

Tuż po moim powrocie z Syberii, za-
witała i do nas, depcząc mi po piętach, 
surowa zima. Styczniowy, sobotni mróz 
zabronił ludziom z domów wychodzić 
i miasto świeciło pustkami. W zakła-
dzie był tylko Tomek (nasz ówczesny 
pracownik) i ja, no i Bizan oczywiście, 
nasz stały gość, znawca i wielbiciel mu-
zyki klasycznej. Tausendkünstler bawił 
w tym czasie na nartach; a ponieważ 
grzechem jest nie harcować pod nie-
obecność kota, włączyłam Mozarta. Na 
cały regulator. Aż przymykaliśmy oczy, 
upojeni muzyką. „Requiem” wywracało 
trzewia, w powietrzu unosiła się energia 
geniuszu, dźwięki tętniły, a szyby drżały. 
Mozart roziskrzał nam serca, podczas 
gdy miliardy białych śnieżynek, gnane 
wiatrem, opadały na ulice jak za daw-
nych czasów, kiedy zimy były długie 
i lute, a na mapach Europy w miejscu 
Brodnicy widniał Strasburg.

Bizan pamiętał z opowiadań mamy, 
że każdej pruskiej zimy, w dniu urodzin 
Wilhelma II, cesarski namiestnik rezy-
dujący na piętrze kamienicy przy ulicy 
Mostowej, zrzucał z góry bonbony, na 
które czyhała, nie bacząc na mróz, miej-
scowa dzieciarnia. Mama, zapytana kie-
dyś przez Mariana, czy ona też zbierała 
cesarskie cukierki, prychnęła tylko: mia-
łam lepsze w domu.

Dom rodzinny mamy był bogaty. 
Dziadek Kisiel, właściciel przedsiębior-
stwa budowlanego i tartaku, synów 
kształcił, a dla córek gromadził posagi. 
Któregoś razu udał się do banku, wypła-
cił depozyt, po powrocie do domu wy-
sypał górę złotych monet na kuchenny 
stół i zawołał: chodźcie tu, córuchny, bo 
więcej takiego skarbu nie zobaczycie! 
A kiedy już Kisielówny napatrzyły się 
na swoje wiana, zgarnął złoto do wiel-
kiej torby i odniósł tam, skąd je przy-
niósł. „Za Wilusia” całkowite zaufanie 
do banków było równie naturalne jak 
wiara w śmierć i podatki. Ani dziadek 
Kisiel, ani nikt inny wówczas nie przy-
puszczał, że skarb, za który „można było 
kupić cały powiat”, w wyniku przewro-
tu dziejowego skurczy się do wielkości 
orzecha.

Tak czy owak, Kisielówny nie najgo-
rzej powychodziły za mąż. Na pierwszy 
ogień poszła Mania - jeszcze w czasach 
prosperity, przed Wielką Wojną. Po ślu-
bie zamieszkała w Löbau, gdzie wraz 
z małżonkiem prowadziła hotel „Zum 
Schwarze Adler”. Pięknym zbiegiem 
okoliczności, do pruskiej Lubawy przy-
jeżdżał na polowania Wilhelm II. Z or-
dynansem. I tylko z ordynansem. A sta-
cjonował gdzie? W hotelu Pod Czarnym 
Orłem! Po latach, na wielkie zdziwienie 
Mariana, że cesarz podróżował bez żad-
nej obstawy, ciocia Mania westchnęła: 
ależ dziecko, kto by tam śmiał na Najja-
śniejszego Pana rękę podnieść...

O dawnych czasach nie pozwalały 
Bizanowi zapomnieć przechowywane 
z wielkim pietyzmem pamiątki: wspa-
niała kolekcja rodzinnych zdjęć; stulet-
nia metalowa latarka, której maleńka 
żaróweczka wciąż świeciła; pamiętają-
ce jego dzieciństwo bombki na choin-
kę, które oglądał każdej Wigilii, po czym 

chował na powrót do kartonu (nie sta-
wiał bożonarodzeniowego drzewka); 
pudełko do szycia, po mamie, pełne 
szpulek kolorowych nici; miniaturowa 
emaliowana wanienka, gadżet reklamo-
wy grudziądzkiej odlewni żeliwa, zdo-
biący jego solidne biurko; stylowe me-
ble, wśród których mieszkał; a wszystko 
to przedwojenne, jak on sam.

Któregoś razu, bawiąc w jego przy-
tulnym mieszkaniu, usadowiona w fo-
telu obitym elegancką zieloną tkaniną, 
przeglądałam stare albumy. Na sygna-
turach fotografii wykonanych w naj-
różniejszych atelier, widniał nie tylko 
Strasburg, ale także Grudziądz, Löbau, 
Danzig, Dresden, Kraków.

- Lubili się fotografować... - Bizan 
uśmiechnął się i przewrócił kolejną 
kartę rodzinnego albumu. Moją uwagę 
przykuła młoda dama w bogato zdobio-
nym, ekstrawaganckim nakryciu głowy, 
spod którego wypływał długi warkocz 
- Fela Kisielówna, bo o niej tu mowa, 
pałała do kapeluszy niepohamowanym 
afektem. Babcia Aniela nie bez powodu 
mawiała o niej: nie ma takiej rzeczy, któ-
rej by Felcia na głowę nie włożyła!

Z kolejnych stron albumu zerkały na 
nas panie w wytwornych bluzkach, fu-
trzanych etolach, eleganckich spódni-
cach i szykownych sukniach do ziemi. 
Kontemplowaliśmy urodę dawnych 
strojów, kiedy Bizan podniósł wzrok 
znad fotografii.

- Pani ubiera się znakomicie - niespo-
dziewanie obdarował mnie komple-
mentem, a nie należał do hojnych w tej 
materii. Żeby być sprawiedliwą, dodam, 
że zdarzyło się też „dobrze pani w zielo-
nym” oraz „świetnie dobrana szminka”, 
która „na szczęście, nie odpada płatami 
jak u Staniszkis”. Ach, było jeszcze „jaka 
zgrabna!...”, czego okoliczności pominę 
milczeniem.

Bywało też inaczej.
- Mogłaby pani być ozdobą tego za-

kładu, gdyby nie była pani taka chuda 
- przypochlebił mi się kiedyś w przy-
pływie wojowniczego nastroju. Wobec 
braku reakcji z mojej strony, dorzucił 
zaczepnie:

- Chuda jak szkapa.
- Bardzo dziękuję. Uśmiechnęłam się 

promiennie, na co mina mu zwiędła.
- Nie ma za co dziękować - odburknął 

po chwili, najwyraźniej zbity z tropu.
- Oj, jest, jest. Mógł pan przecież po-

wiedzieć „jak STARA szkapa” - odpar-
łam, po czym oboje wybuchnęliśmy 
śmiechem. Ten się śmieje, kto się śmie-
je razem.

O znanych pięknościach, o najwy-
bitniejszej nawet urodzie, zwykł mówić 
zwięźle „niebrzydka”. Z niestarannie 
ukrywanym podziwem. Wyjątek robił 
dla Kaliny Jędrusik, przyjaciółki z cza-
sów warszawskich, która „wyglądała 
prześlicznie” w zwiewnej seledynowej 
sukience, szpilkach i białych pończo-
chach (kto wie, co miała na sobie Ka-
lina, w każdym razie w jego języku na 

słowo „rajstopy” miejsca nie było).
Kolejny wyjątek stanowiła Marlena 

Dietrich, którą miał okazję podziwiać 
krótko po wojnie, na jednej z warszaw-
skich scen. „Lejąca się suknia opinała 
jej biodra i rozchylała się, kiedy szła, 
odsłaniając nogi. Wyglądała niezwykle 
pięknie!” Marlena, bez wątpienia, miała 
wówczas na sobie pończochy...

Młodość i uroda nie były dla niego 
pojęciami równoznacznymi. Którejś 
słonecznej niedzieli (pamiętam, że kwi-
tły wtedy magnolie), z tylnego siedze-
nia auta obserwowaliśmy jędrną nasto-
latkę, której nieopalone ciało spowijała 
kusa, dość transparentna bladoróżowa 
sukienka, bardziej stosowna na pełnię 
lata.

- Wygląda jak w halce! Gustu nie ma 
za grosz - huknął. - Jak można się tak 
ubrać?!

- I do tego brzydka - dodał z niesma-
kiem, po czym zwrócił się do mnie, bły-
snąwszy zębami:

- Nie to, co my!
Zdarzały mu się zachowania teatral-

ne. Krótko po swoich 84. urodzinach, 
w deszczowy lipcowy dzień, wkroczył 
do zakładu nachmurzony, falując poła-
mi prochowca Burberry.

- Widzę, że jest pan w kiepskim na-
stroju. - Tausendkünstler, zdziwiony, 
oderwał wzrok od ekranu komputera.

- Nie ma się z czego cieszyć... - Bizan 
opadł ciężko na krzesło, a poły jego 
płaszcza na podłogę. - Pogoda bezna-
dziejna, dziwki drogie...

Kompan był z niego nieodżałowany!
Kiedy po powrocie z Wiednia osiadł 

w rodzinnym mieście, jego spotkania 
ze starymi przyjaciółmi stawały się, 
z racji wieku i odległości, coraz rzad-
sze. On sam nie miał nigdy ani auta, ani 
prawa jazdy. Władka Bartoszewskiego 
przywoził do Brodnicy szofer, a Wiśka 
Szymborska obiecywała, że „przyjedzie 
jak będzie młodsza”. Częstotliwość jego 
autobusowych podróży do Warszawy 
nieubłaganie malała, ale nie budziło to 
w nim szczególnego żalu. Kochał Brod-
nicę, miasto swego dzieciństwa, i tu 
chciał być.

Nigdy się nie nudził. Już od świtu 
pisał i czytał, czytał i pisał. Twierdził, że 
brakuje mu jednego z szyjnych kręgów, 
który starł się od ślęczenia nad książka-
mi i stąd też wziął się jego, jak mawiał, 
garb, który, nota bene, nie uszedł uwa-
dze Wiśki. Na 80. urodziny noblistka 
przysłała mu kartkę-wycinankę z na-
pisem „Trzymaj się prosto!”, przykle-
jonym obok wyciętego z kolorowego 
pisma, jednogarbnego wielbłąda.

Lubił spacerować po mieście, po 
brodnickich placach, ulicach i zaułkach. 
W drodze na pocztę mijał kamienicę 
przy Dużym Rynku, tę pod ratuszem, 
z numerem jeden, gdzie za czasów II 
Rzeczpospolitej mieścił się sklep kolo-
nialny jego ojca, LEON BIZAN I SPÓŁ-
KA. Z nie mniejszą nostalgią przemie-
rzał Pocztową i Strzelecką, u których 
zbiegu stała kiedyś synagoga, oraz 
Zduńską, gdzie mieszkał rabin („chyba 
pod dwunastym”). Żeby nacieszyć oko 
żądne estetycznych wrażeń, zaglądał, 
niemal codziennie, do fary, w której bra-
ły śluby Kisielówny, a także, znacznie 
rzadziej, do kościoła szkolnego, z które-
go przed wojną, jak pamiętał, wylewały 
się w niedzielę tłumy ewangelików.

Wszędzie wścibiał nos, wypatrując 
śladów dawnego, solidnego rzemio-
sła: podziwiał kunsztownie zdobione 
drewniane drzwi kamienic i niedzi-
siejsze, wypukłe szybki w oknach ze 
szprosami. Zadzierał głowę w podziwie 
dla architektury, przechodząc obok naj-
piękniejszej brodnickiej kamienicy, sie-
dziby Banku Spółdzielczego, którego 
dyrektorem był przez jakiś czas, między 
wojnami, jego stryj Sylwester - antyse-
mita i grafoman. Bizan mawiał o stryju 
z dobrodusznym uśmiechem: myślał, 
że umie pisać, ale nie umiał...

Stryj... Lubię to słowo za jego pre-
cyzję. Dziś rzadko używane, reliktowe, 
niemal całkowicie wyparte ze współ-
czesnego języka, brzmiało zupełnie na-

turalnie w ustach Bizana posługującego 
się bardzo staranną, elegancką polską 
mową. Niby oboje mówiliśmy tym sa-
mym językiem, ale ja poruszałam „róż-
ne”, a on wyłącznie „rozmaite” tematy, 
no i wychodziliśmy z domu po co inne-
go: ja po zakupy, a on po sprawunki.

Pięknie formułował zdania, nigdy nie 
gubił wątku, nie powtarzał się, opowia-
dał logicznie, z wielką precyzją i swadą. 
Był urodzonym oratorem. Wykwintną 
polszczyznę chętnie okraszał niegrzecz-
nym słownikiem tylko dla dorosłych. 
Uprawiał, z premedytacją i niewątpli-
wym powodzeniem, ekwilibrystykę 
na bardzo cienkiej linie: mieszał słowa 
z różnych, żeby nie powiedzieć rozma-
itych, lingwistycznych półek, dodając 
swoim wypowiedziom zadziorności 
i pieprzu. Był mistrzem gatunku.

W jego białej czuprynie czaiła się, 
paradoksalnie, chłopięcość. Dostrze-
gałam w nim pacholę, które znałam 
z fotografii: chłopca o starannie przy-
strzyżonych włosach, w marynarce 
i krótkich spodenkach w kant, odsłania-
jących zgrabne nogi w ciemnych poń-
czochach. Były w Bizanie szczenięca 
ciekawość i swawola, ale też brawura 
i bunt młodości, mądrość i rozwaga 
wieku dojrzałego, a nawet pokora sta-
rości, choć tę ostatnią niełatwo było 
dostrzec. Wszystko to w nim tkwiło 
starannie poszatkowane i nonszalancko 
wymieszane.

Lubił kwiaty. Zaglądam do kwiaciarni. 
Wezmę konwalie. Wszystkie, jakie mają. 
Postawię przy trumnie w kościele, obok 
jego portretu i przyozdobię żałobnym 
kirem.

- Ciekawe, czy będzie dużo ludzi... - 
Beatka przymierza konwalie do wazo-
nu, który chce wypożyczyć mi na czas 
pogrzebu. - Bo jednak nie wszyscy pana 
Bizana lubili. - Uśmiecha się.

Ha, oczywiście, że nie wszyscy. Tego 
by tylko brakowało. Pracował nad tym, 
żeby być nielubianym i wkładał w to 
naprawdę dużo serca. Daleko posu-
nięta szczerość i bezceremonialność 
przynosiły zamierzone efekty. Któregoś 
razu wpadł do nas wielce kontent, za-
raz po tym, jak rozgniewał siostrę za-
konną, tę wiekową i obfitą, której tusza 
nie pozwalała klękać. Zajęła głos - dość 
niefortunnie - w jakiejś sprawie, a on na 
to, dobitnie: siostra chyba już do reszty 
zgłupiała!

- Obraziła się o to „do reszty” - rela-
cjonował zajście z nieskrywaną satys-
fakcją, szczerząc białe, zdrowe zęby.

Z całą pewnością był to gwałt (na kur-
tuazji) popełniony z zimną krwią. Żaden 
tam afekt! Bizan nie lubił przesadnego 
dżentelmeństwa, za to uwielbiał być 
sobą. Potrafił być wdzięczny i ponad 
wszelką wątpliwość, umiał dziękować, 
ale nie przepraszał nigdy. W końcu nie 
po to starannie dobierał słowa, żeby się 
potem za nie kajać.

Marian Bizan... Szelma z upodobania, 
dżentelmen z wychowania. Przebojowy 
kompan i nostalgiczny literat. Człowiek 
światły, twórczy, błyskotliwy. Kwiat 
u kożucha przeciętności.

Żył najlepiej jak umiał, a teraz umarł. 
Umarł na zawsze. A wrył mi się w serce, 
jak mało kto. Jak nikt. Nie wyrzucę go 
stamtąd na bruk. Będzie żył w komorze 
mego serca, póki ja nie umrę.

* * *
Zapalamy znicze i stawiamy białe 

chryzantemy na niewielkiej górce pia-
sku usypanej obok okazałego nagrobka 
babci i dziadka Kisielów.

- To nasz pierwszy grób na tym cmen-
tarzu - mówi cicho Tausendkünstler.

Wiesława Kopiczyńska

Marian Bizan (1927 - 2018), historyk litera-
tury, redaktor, autor, dyplomata.

Absolwent Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
redaktor Państwowego Instytutu Wydawni-
czego (1953 - 1990), laureat nagrody edy-
torskiej PEN Club (1979), radca ambasady 
i dyrektor Instytutu Polskiego w Wiedniu 
(1990 - 1995), przyjaciel i współpracownik 
„Zeszytów Literackich”, współzałożyciel 
i wiceprezes warszawskiego stowarzy-
szenia kulturalnego „Brodniczanie” (1972-
1990), członek Rady Muzeum przy Muzeum 
w Brodnicy. Autor książek: Przez granice, 
przez wieki. Impresje brodnickie (1986), 
Księga żywa. Dziennik pielgrzymki do Ziemi 
Świętej (1990), Ziemia Święta. Zapiski z po-
dróży (2000) oraz Album brodnickie (2013).

O człowieku, który wymknął się z prochowca
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31 maja i 1 czerwca w hali OSIR odbywały się Mistrzostwa 
Polski Fid Kid i Acro Free Dance. Uczennice III Liceum Ogólno-
kształcącego w Brodnicy Sara Małkiewicz i Aleksandra Osińska, 
trenujące na co dzień w Towarzystwie Gimnastycznym Sokół 
Brodnica, zajęły miejsca na podium i tym samym zakwalifiko-
wały się na Mistrzostwa Europy, które w tym roku odbędą się 
w Bułgarii.

W rywalizacji brało udział kilkuset zawodników, a występy oce-
niały m.in. sędziny z Hiszpanii. Sara Małkiewicz w kategorii Fid 
Kid Solo zdobyła - złoty medal i została mistrzynią Polski, w kate-
gorii Fid Kid Duo - brązowy medal, w kategorii Acro Free Dance 
– srebrny medal, w kategorii Improwizacja – srebrny medal.

Aleksandra Osińska zdobyła w kategorii Fid Kid Solo – brązo-
wy medal, w kategorii Fid Kid Duo – brązowy medal, w kategorii 
Acro Free Dance – srebrny medal, w kategorii improwizacja – 
brązowy medal. 16 czerwca Ola i Sara wystartują także w Mi-
strzostwach Europy Acro Free Dance na Węgrzech.

Info i zdj.: III  LO Fb

Pierwsze miejsce w Mistrzostwach Powiatu Brodnickiego w 
plażowej piłce siatkowej zdobyła drużyna CKZiU w składzie: Do-
minik Grochowski,  Mikołaj Brzeziński, Szymon Meler. Wygrała 
2:0 z I LO w Brodnicy i Zespołem Szkół w Jabłonowie oraz 2:1 
w setach z III LO w Brodnicy. Trenerem był Rafał Napiórkowski.

Info i zdj.: CKZiU Fb

17 maja w muzealnej Galerii 
Brama otwarto wystawę upa-
miętniającą stulecie klubu spor-
towego Sparta. Ekspozycję pt. 
“HISTORIA SPARTY, HISTORIĄ 
BRODNICY” tworzą ekspona-
ty udostępnione przez Spar-
tę – stroje sportowe, gadżety 
kibiców, dyplomy, dokumenty, 
zdjęcia i trofea klubu zebrane 
na przestrzeni lat.

Data powstania klubu jest 
umowna. Przyjmuje się rok 1913 
za datę początkową, jednak 
należy ją odnosić raczej do po-
czątków futbolu w Brodnicy. W 
tym bowiem roku, przy działają-
cym w mieście pruskim jeszcze 
gimnazjum, powstał Gymnasial 
Fussbal Club. W 1924 roku, już 
w wolnej Polsce, założono Gim-
nazjalny Klub Sportowy, gdzie 
kontynuowano grę w futbol. 
Trzy lata później, w sąsiedztwie 
swej jednostki, żołnierze 67. Puł-
ku Piechoty rozpoczęli budowę 
stadionu miejskiego funkcjonu-
jącego w zmienionej postaci do 
dziś. Istnienie stadionu i boiska 
do piłki nożnej wpłynęło mobili-
zująco na grupę działaczy, którzy  
w 1933 roku utworzyli Klub Pił-
karski Brodniczanka.

Inicjatorem powstania klubu 
był kierownik miejskiej drogerii. 
W skład pierwszego zespołu se-
niorów wchodzili m.in.: T. Psuty, 
Jędryczko, B. Landowski, L. Bo-
janowski, J. Sucheński, Klucz-
kowski, Pankowski, Pruszkowski, 
P. Wiśniewski. Prowadzono rów-
nież zajęcia z drużyną juniorów. 

Po wojnie w 1945 roku w 
Brodnicy powstał Milicyjny Klub 
Sportowy Gwardia. W piłkarskiej 
drużynie  seniorów grali wtedy: 
E. Gółkowski, H. Larianow, H. 
Błaszczyk, Styliński, H. Dobiega-
ła, F. Kozłowski, B. Lewandowski, 
F. Lewandowski, K. Jasiński, E. 
Nowak, T. Kwiatkowski, T. Krusz-
czyński, K. Roch, Porankiewicz. 
Opiekunem społecznym piłkarzy 

19 maja uczennice Szkoły Podstawowej nr 4 - Anotonina 
Damszel i Alicja Kaźmierczyk, drużynowo z MUKL Brodnica wy-
walczyły w Bydgoszczy mistrzostwo województwa kujawsko-
-pomorskiego U16 w sztafecie 4x100. Wynik, który osiągnęły 
dziewczyny - 50,80 sek.  daje im obecnie trzecie miejsce w tabe-
lach Polskiego Związku L.A. w sztafetach w kategorii U16 i jest 
przepustką na Mistrzostwa Polski Młodzików,  które odbędą się 
21-22 września w Białymstoku.   

Info i zdj: SP 4 Fb

Mecz 12. kolejki I Ligi Woje-
wódzkiej Młodzika D1 Uczniow-
skiego Klubu Sportowego GOL 
Brodnica z MGKS Lubraniec 
zakończył się wygraną 8:1 brod-
niczan. Gole strzelali: Mateusz 
Stawicki (3), Igor Zwoliński (2), 
Franciszek Stencel, Igor Pacz-
kowski, Hubert Laskowski  (po 
jednym).

Zwycięski skład: Gabriel Źelaz-
kowski, Filip Wałdowski, Mateusz 
Stawicki, Hubert Laskowski, Ma-
rek Małkiewicz, Franciszek Sten-
cel, Igor Zwoliński, Igor Pacz-
kowski, Oliwier Janczak, Ignacy 
Szalkowski, Paweł Marchewka, 
Wiktor Śliwiński, Szymon Michał-
kiewicz. Trener Patryk Kupczyk.  

Info i zdj.: 
UKS GOL Brodnica

Historia Sparty, historią Brodnicy
Wystawa w muzealnej Galerii Brama

był Jan Sucheński, trenerem B. 
Landowski, a w późniejszym 
okresie Porankiewicz – byli piłka-
rze przedwojennej Brodniczanki. 

W 1956 roku w miejsce roz-
wiązanej Gwardii powstał klub 
LZS Brodniczanka. Bazą klubu 
był PGR Brodnica - Zamek. Od 
1952 roku przy Zakładach Mię-
snych  w Brodnicy działał także  
Zakładowy Klub Sportowy Spój-
nia, który w 1956 roku przemia-
nowano na Spartę. 

Po rozwiązaniu LZS Brod-
niczanka w 1959 roku, Sparta 
Brodnica jako jedyny pozostały 
w mieście klub seniorów uczest-
niczył w rozgrywkach ligowych 
klasy A ówczesnego wojewódz-
twa bydgoskiego. Trenerzy tego 
okresu to: W. Schrajber, W. Ja-
kubowski, kierownik drużyny: E. 
Nowak. Przez wiele lat piłkarzom 
opiekę lekarską zapewniał dr Ry-
szard Kowalski. 

W 1976 roku pod nazwą Spół-
dzielczy Klub Sportowy Start, 
klub przeniósł się do swej nowej 
siedziby przy ul. Królowej Ja-
dwigi, gdzie pozostaje do dziś. 7 
stycznia 1983 r. nastąpiła kolejna 
zmiana nazwy na Miejsko-Gmin-
ny Spółdzielczy Klub Sportowy 

Start. Klub posiadał sekcje piłki 
nożnej, siatkówki, tenisa stoło-
wego, boksu i piłki ręcznej. 

Lata 1980 - 1993 to okres, w 
którym klub staje się niemal 
wyłącznie piłkarski. Na pewien 
czas, za prezesury Eugeniusza 
Perlińskiego (1988 - 1992), reak-
tywuje się sekcja bokserska. W 
1994 roku, w 70-lecie istnienia, 
klub powrócił do wcześniejszej 
nazwy, przyjmując od tej pory 
nazwę  KS SPARTA. W tym też 
roku drużyna piłkarska awansu-
je do III ligi (sezon 1993/94). 

Skład zespołu w tym okresie: 
Grzegorz Bała, Marian Dem-
biński, Krzysztof Goździkowski, 
Krystian Kościński, Jerzy Łu-
kaszewski, Tomasz Maćkow-
ski, Mariusz Ogórek, Tomasz 
Felczak, Mirosław Ratkowski, 
Marek Rożnowski, Leszek Sor-
bjan, Rafał Szałkowski, Tomasz 
Warczachowski, Rafał Wasiłow, 
Mariusz Wysocki, Jacek Nada-
rzewski, Krzysztof Zembrzycki i 
Jarosław Zembrzycki. Prezesem 
klubu był Henryk Zdunkowski 
(1992–1995), a po nim Leszek 
Wałdowski.  

Wiosna 1995 r. kończy się 
spadkiem zespołu do ligi okrę-
gowej (IV liga). W 1998 roku, 
po zwycięskich barażach klub 
ponownie awansuje do III ligi – 
trenerem zespołu był Walenty 
Guścin. Do czasu spadku do IV 
ligi w sezonie 2002/03 Sparta 
występowała jako Sparta Halex, 
a potem Sparta Digger.  Obecnie 
klub gra w IV lidze kujawsko -po-
morskiej pod nazwą KS Sparta 
Brodnica.

Wytańczyły medale

Piłka na plaży

MUKL na podium

Największe sukcesy:

Mistrzostwo IV ligi : 1997/98, 
2010/11, 2013/14.

Występy w III lidze w latach: 
1994–1995, 1998–1999, 1999–
2003.

Najbardziej znani zawodnicy: 
Łukasz Fabiański (bramkarz re-
prezentacji Polski w latach 2006-
2021, zawodnik klubu West Ham 
United), Grzegorz Bała (Rovanie-
mi Finlandia).

Tekst i fot. Paweł Stanny
Źródło historii Sparty: Wikipedia

Wygrana młodzików  starszych
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Wojskowe uroczystości 
w Brodnicy zawsze wpro-
wadzały ożywienie w życiu 
miasta, nie tylko za sprawą  
defilujących żołnierzy, salw 
honorowych i wydawanych 
komend. To często także 
okazja, aby zaobserwować 
jak na przestrzeni lat stale 
zmienia się wyposażenie 
i umundurowanie polskich 
żołnierzy oraz formacje 
służące w Wojsku Polskim. 
Tylko wojskowa grochówka 
jest niezmiennie od lat, tak 
samo dobra.

Święto Pułku mamy okazję 
oglądać w maju corocznie. 
To pamiątka po uroczystości 
z 20 maja 1995 roku, kiedy to 
miejscowa  jednostka otrzy-
mała sztandar ufundowany 
przez społeczność miasta 
Brodnicy. Data nie była przy-
padkowa. Wiązała się ze 
świętem 67. Pułku Piechoty, 
który stacjonował w mieście 
przed II wojną światową. 

W tym roku uroczystości 
przesunięto na  16 maja. Roz-
poczęto je od nabożeństwa 
w kościele farnym. Mszę, 
w asyście kompanii hono-
rowej 4. Brodnickiego Pułku 

Programowanie i robotyka 
to prężnie rozwijające się dzie-
dziny nauki. Dzięki rządowe-
mu programowi „Laboratoria 
Przyszłości” szkoły podsta-
wowe w kraju uzyskały moż-
liwość budowania i rozwija-
nia u uczniów kompetencji 
kreatywnych i technicznych. 
W programie uczestniczą tak-
że szkoły brodnickie.

Szkoła Podstawowa nr 4 
w Brodnicy rozpoczęła re-
alizację programu w roku 
szkolnym 2022/2023. Dzięki 
temu pracownia informa-

2 czerwca odbył się VIII 
Zlot Pojazdów Zabytkowych 
zorganizowany przez  brod-
nickiego radnego,  przedsię-
biorcę i pasjonata pojazdów 
retro - Jana Kowalskiego. 
Na imprezę zjechali miłośni-
cy motoryzacyjnych staroci 
z Brodnicy, Rypina, Działdo-
wa i innych miejscowości.

Na uczestników i gości 
zlotu czekała moc atrakcji, 
m.in. możliwość przejazdu 

Awanse dla żołnierzy, grochówka dla mieszkańców
Święto  brodnickiego pułku

Chemicznego, celebrował ks. 
kanonik Mariusz Stasiak. Po 
przemarszu na Duży Rynek, 
wciągnięciu flagi państwo-
wej na maszt i odśpiewaniu 
hymnu RP odbył się wojsko-
wy apel. Wypełniły go m.in. 
przemówienia p.o. dowódcy 
pułku ppłk Norberta Drzewi-
ca oraz zaproszonych gości. 
Na uwagę zasługują zwłasz-
cza pozdrowienia i gratulacje 
z okazji święta pułku od szefa 
MON Władysława Kosiniaka-
-Kamysza. Przekazał je poseł 
na sejm Zbigniew Sosnow-
ski. 

W dalszej części apelu, 
poseł Zbigniew Sosnowski 
oraz senator Ryszard Bober, 
w asyście kadry oficerskiej 
pułku, wręczyli awanse 
wytypowanym żołnierzom. 
W finale apelu przy udziale 
orkiestry wojskowej, odby-
ła się defilada poszczegól-
nych pododdziałów jed-
nostki ulicami Starówki.

Dalsze punkty zaplano-
wanego Święta Pułku miały 
miejsce na przedzamczu, 
w sąsiedztwie PAW. Przygoto-
wano tam stoiska ze sprzętem 
używanym w wojsku polskim. 

Zaprezentowano m.in. wozy 
sztabowe i broń strzelecką. 
W tym roku gośćmi pokazu 
byli żołnierze z 8. Kujawsko-
-Pomorskiej  Brygady Wojsk 
Obrony Terytorialnej im. ge-
nerał brygady Elżbiety Za-
wackiej „Zo”. Wojacy z WOT 
zaprezentowali m.in. karabin 
snajperski TOR, karabinek 
GROT, karabin UKM-2000, 
lekki moździerz oraz wypo-
sażenie osobiste żołnierza. 
Wszystkim uczestnikom woj-
skowego festynu kuchnia ser-
wowała wojskową grochów-
kę.

Tekst i fot. 
Paweł Stanny

ulicami miasta zabytkowym 
autobusem Jelcz – zwanym 
potocznie „Ogórkiem”. Wła-
ściciele pojazdów prezen-
towali historię swoich aut 
i motocykli. Można było 
obejrzeć z bliska m.in. małe 
fiaty 126p i 125p, polonezy, 
mercedesy, peugeoty, vw 
garbus, BMW, volvo,  dat-
sun, trabanty,  taksówkę 
firmy Austin oraz wiele mo-
tocykli i motorowerów.  

Odbył się też pokaz sprzę-
tu dawnej straży pożarnej. 
W związku z przypadającym 
1 czerwca Dniem Dziecka 
firma CeraKo Jan Kowalski 

zorganizowała konkurs pla-
styczny pod tytułem: „Sa-
mochód moich marzeń”. 
Ogłoszenie wyników kon-
kursu oraz wręczenie na-
gród odbyło się po oficjal-
nym rozpoczęciu zlotu.

Imprezę zwieńczyła para-
da zabytkowych pojazdów 
ulicami miasta. Partnerem 
wydarzenia było Wojewódz-
two Kujawsko-Pomorskie.

Tekst i fot. 
M. Gerwatowska-Samp

Nowe technologie w szkołach
Anna Majkrzak (nauczyciel informatyki w SP nr 4) z twór-

cami robotów: Leonem Krajewskim i Stanisławem Psutym

tyczna została wyposażona 
m.in. w okulary 3D, ozobo-
ty, roboty Botley’a, klocki 
Lego Spike Prime oraz kloc-
ki Gigo. Oprócz sprzętów 
z projektów szkoła wypo-
sażona jest w drukarki 3D 
oraz tablety.

Wspomniane wyposa-
żenie wykorzystywane jest 
aktualnie na zajęciach z in-
formatyki do projektowania 

w 3D, budowania jeżdżą-
cych robotów oraz innych 
zmechanizowanych kon-
strukcji. Korzystają z niego 
również uczniowie na lek-
cjach z innych przedmiotów, 
m.in. z języka angielskiego, 
języka polskiego i biologii. 

Tutaj korzysta się głównie 
z robotów Botley’a, okula-
rów VR oraz aplikacji Kaho-
ot! osadzonej na tabletach. 

Dzięki tej aplikacji możliwe 
jest konstruowanie interak-
tywnych quizów i wykorzy-
stywanie ich do utrwalania 
przerobionego materiału. 
Niektóre wykonane przez 
uczniów prace (roboty)  zo-
stały zaprezentowane na 
dniach otwartych szkoły 
w kwietniu br.

Tekst i fot. 
M. Gerwatowska-Samp

Zlot pojazdów zabytkowych
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